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OBRAZKI ZE ZDOBYTEGO BILBAO.

Podczas bombardowania Bilbao wiele dzieci tam te j­
szych  zostało rannych. Dzieci te przetransportowy-  
wano na okręty Czerwonego Krzyża, na których  
otrzym yw ały  należyty opiekę lekarską. Na zdjęciu  
jedna z ranionych dziewczynek, przenoszona po opa-

W ysadzone dynam item  przez cofające się z pod Bil­
bao wojska czerwone kamienice w jednem  z okolicz­
nych miasteczek Amorebieta. Scherl, Berlin

7 w yciąska ofensyw a w ojsk narodow ych w Bi- 
ska ji, prow adzona % n iezw ykłą gw ałtow nością, do­
prow adziła, ja k  to ju ż  w iadom o, do zdobycia s to ­
licy tej p row incji, B ilbao. Po w ejściu  w ojsk n a ­
rodow ych do tego m ias ta  okazało sią, że z okrzy­
czanym  seperatyzm em  b iskajsk im  je s t coś nie w 
porządku, gdyż ludność w yległa na ulice ua pow i­
tan ie  w ojsk gen. F ranco , m an ifestu jąc  sw ą radość 
tańcem  i śpiewem . W idocznie B askow ie m ieli już 
dość czerw onych rządów  w swoim k ra ju , a se­
p a ra ty zm  był pod trzym yw any  przypuszczało  e 
przez s fan a ty zo w an ą  pod w pływ em  ag itac ji rządu  
w alenckiego m niejszość p a trjo tów , k tó rzy  nie zda­
ją c  sobie sp raw y ze zgubnych skutków  sw ojej 
działalności, pchali naród bask ijsk i w w ir bezna­
dziejnej w alki. W ładze w ojsk narodow ych zabra ły  
sią bezpośrednio po za jęc iu  m iasta  do uporządko­
w an ia  stosunków  w dotychczas za ję tym  terenie, 
n a p raw ia jąc  przedew szystkierń szkody w yrządzone 
przez cofające sią b ask ijsk ie  oddziały. Na p ie rw ­
szy ogień poszła nap raw a  1 in i j telefonicznych, 
te leg raficznych  i kolejow ych, w celu um ożliw ienia 
dalszej zw ycięskiej ofeinlsywy w k ie ru n k u  na  San- 
tander.

Pod M adrytem  przygo tow uje  sią  w ielka o fen sy ­
wa narodowców, k tó ra  po przerzucen iu  części 
w ojsk narodow ych na ten f ro n t z odcinka b ask ij­
skiego, ma w ydać wreszcie pozytyw ne rezu lta ty . 
N a innych fron tach  n ic  nowego.trunku  do kabiny. W id e  W o r ld  P h o lo t ,  L o n d y n

ZJAZD SODAUCYJ MARIAŃSKICH

W  Warszawie odbył się w dniach 22 do 2 i  czerwca b.i.  zjazd Sodalicyj Marjańskich uczenie szkół Średnich 
w  Polsce, k tóry został otwarty w obecności ks. nuncjusza  Cortesi r jo ,  ks. bisk. Gawliny i ks. prałata Pacci- 
n i‘eyo. Na zjazd  przybyło około 700 • sodalisek (na zdjęciu). Przemówienia wygłosili Nuncjusz  Apostolski,  
ks. kanclerz Choromański, ks. dr. L itw in ,  ks. red. Mazanek, ks. kam  n ik  Gostkowski i p. A. Żowska.

«4g. F o t. „Ś iu ia lo iu id “

DZIECKO POLSKIE-  
W POLSKIEJ SZKOLE
Poprzyj zbiórkę na szkoły
POLSKIE ZA GRAN IGĄ

Plamy ludności Bilbao witały śpiewem i tańcami 
wkraczające wojska narodowe, jak  to widać na re­
produkowanej przez nas fotograf ji. W id e  W o r ld  P h .

N atychmiast po wkroczeniu do stolicy baskijskiej, od­
działy techniczne w o jsk  narodowych zabrały się do 
naprawiania szkód, wyrządzonych przez cofające się 
czerwone wojska. M . in. zajęto się przedewszystkiem  
naprawą torów kolejowych. S c h e r l ,  B erlin
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Ś L U B  W N A W O J O W E J

Młoda Para na ś lubnym  kobiercu.

Dnia 24 czerwca b. r. odbył się w  Nawojowej pod N ow ym  Sączem ślub hr. Jadwigi Stad­
nickiej,  córki Adamów hr. Stadnickich z Nawojowej z ks. Adamem Czartoryskim, synem  
W itoldów ks. Czartoryskich z Pelkini.  Związek małżeński pobłogosławił ks. Jerzy Czarto­
ryski, brat Pana Młodego. Na zdjęciu Młoda Para w  towarzystwie osób z orszaku ślubnego. 
Stoją od lewej: hr. Anna Krasińska, ks. W anda Czartoryska, hr. Stefanja Stadnicka, ks. 
Marysia Czartoryska, hr. W ładysław Żółtowski, Andrzej Stadnicki, Paweł Stadnicki, hr. 
Helena Stadnicka, ks. Piotr Czartoryski,  Helusia Swieżautska, Państwo Młodzi, ks. Jadwiga 
Czartoryska, hr. Adam Krasiński,  hr. Anna Stadnicka i ks. Cecylja Czartoryska.

Na zdjęciu na prawo:
Grupa gości weselnych. Na zdjęciu widoczni od lewej: ks. Konstanty Czartoryski,  ks. W łodzi­
mierz Czartoryski,  ks. Olgerd Czartoryski,  hr. Andrzej Krasiński,  hr. Andrzej Stadnicki, ks. 
Antoni Czartoryski,  ks. Paweł Czartoryski,  hr. ordynat Włodzimierz Dzieduszycki, hr. Adam  
Stadnicki, hr. Józef Stadnicki, ks. Witold Czartoryski, hr. Tadeusz Dzieduszycki i p. Stefan

Swieżawski.

t o  m y d ło  w y t w o r n

•  * r >  ° *  *  ° " ‘l a  “•  skora zachowuje g ^elegnuie skóię,

•  ^ a W Y d & w u i Y c i u .

Q l i e x w u » j a k  J e g o  n a z w a .



KU CZCI  C H R Y S T U S A  K R Ó L A
Zakończyły sic już  ob rady  M iędzynarodow ego 

K ongresu C h ry s tu sa  K ró la . Poznań  by ł przez te 
k ilka dni n ie jako  cen trum  całego życia ka to lic ­
kiego. M ianow anie ks. P ry m a sa  k a rd y n a ła  H lon ­
da legatem  papieskim , w y b ran ie  polskiego m ia ­
sta  na siedzibę tego K ongresu , udzia ł p rzed staw i­
ciela R ządu R. P . mim. Św iętosław skiego, oraz 
najw yższych dosto jników  K ościoła K ato lick iego  
n iety lko  polskiego, ale i zagranicznego, p o d k re ­
śliły  znaczenie P o lsk i jak o  nowoczesnego „przed­
m urza  chrześcijaństw a*1. P rzew odniczący  sta łe j 
kom isji kongresow ej, ks. b isk u p  S cheiw iller ze 
S zw ajcarji, w swem pięknem  przem ów ieniu  inau- 
g u racy jn o m  podkreślił te m om enty, w serdecznych 
słowach w spom inając  sym patję , ja k ą  S zw ajca rja  
da rzy ła  zawsze Polskę i bojow ników  za je j wol­
ność z N aczelnikiem  Tadeuszem  K ościuszką na 
czele. O brady  K ongresu , w m yśl p rog ram u , za­
w artego  w orędziu papieskiem , a sprecyzow ane 
dobitn ie  pzez k a rd y n a ła  d ra  H londa, m ia ły  za za­
danie zorganizow ania ja k  n a jsku teczn ie jsze j w alki 
przeciw  bezbożnictw u, p ropagow anem u przez ko­
m unistów , w alki, k tó ra , op ie ra jąc  się ściśle o za­
sady  kato licyzm u, ma konsekw entn ie przeprow a­
dzić panow anie C hrystusa  zarów no w życiu p ry  

. w atnem , ja k  i publiczmem. N iew ątp liw ie  K ongres 
poznański stanow ić będzie w zorganizow aniu  te j 
w alki przełom ow ą datę.

W idok na aulę Uniwersytetu podczas inauguracji Kongresu. Na pierwszym  planie 
posąg Chrystusa Króla; w  pierwszym  rzędzie siedzą ks. kardynał arcybiskup paryski  
Verdier, przedstawiciel Rządu R. P. min. dr. Suriętoslawski, legat papieski Prymas  

Hlond, ks, arcyb. Ropp, pik. Świtałski i inni.

A  ---------------------------------------------------------------------------

U l i

A N T I B A
2  j i u s z hi em

PUDER ANT1BA Z PUSZKIEM 
ŁABĘDZIM będqcy rzeczywiście 
o s t a t n i m  s ł o w e m  w k o s m e t y ­
c e  tym sie różni od innych pud­
rów, że
t )  j e g o  c z ą s t e c z k i  p o  p r z e ­
n i k n i ę c i u  d o  p o r ó w  n i e  p ę c z ­
n i e j ą  p o d  w p ł y w e m  w i l g o c i  
i c i e p ł a  s k ó r y  — a zatym pu­
d e r  len
2) n i e  r o z s z e r z a  p o r ó w ,
3 )  j e s t  n a j s u b t e l n i e j s z y  z p o ­
śród do tychczas  używ anych ,
4) n i e  z b i j a  s i ę  w  g r u d k i  i n i e  
s k l e j a  s i ę  — d zięk i czem u
5) n i e  z a t y k a  p o r ó w  — a więc
6) p o z w a l a  s k ó r z e  n o r m a l ­
n i e  o d d y c h a ć  i tym samym
7) p r z e c i w d z i a ł a  o b u m i e r a ­
n iu  t k a n k i  p o w i e r z c h n i o w e j  
s k ó r y ,  a  zatym
8) z a p o b i e g a  t w o r z e n i u  s i ę  
z m a r s z c z e k ,
9 )  j e s t  d y s k r e t n i e  p e r f u m o ­
w a n y  specjalno kombinacja  za ­
pachów .oir e m b au m e”.
10) j e s t  w y r a b i a n y  w  1 2 - ł u  
k o l o r a c h
11) j e s t  s p r z e d a w a n y  w ł a d ­
n y c h  p u d e ł k a c h  z a w i e r a j ą ­
c y c h  p u s z e k  w  n a j l e p s z y m  
g a t u n k u .
12) C e n a  p u d e ł k a  d u ż e g o  
w r a z  z  ł a b ę d z i m  p u s z k i e m  
w y n o s i  z ł .  2.75. C e n a  p u d e ł ­
k a  m a ł e g o  w r a z  z  p u s z k i e m  
w y n o s i  z ł .  1.50
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  Prz.m Hondl. 
Zokt. Cham LUDWIK SPIESS • SYN S. A. 

WARSZAWA.

„ Ś w ia t o w id "  k o s z tu je  A i Q A  
m i e s i ę c z n i e  ty lk o  z ł .  m

Legat papieski ks. kard. Hlond wygłasza w  auli uniwersytetu poznańskiego przem ó­
wienie na inauguracji Międzynarodowego Kongresu Chrystusa Króla.

Z d jęc ia  A g .  F o t .  ..Ś w ia to w id " .

Legat papieski Prymas Polski ks. kardynał Hlond udaje się z Pałacu Prymasowskiego do Katedry. Po lewej 
stronie ks. prałat szamb. Prądzyński,  po prawej ks. prałat szamb, uan Blericąue; w  drugim rzędzie bali- 
wowie papiescy pp. amb. Chłapowski i ks. Czartoryski,  w  głębi szamb. pap. dr Sławski i ks. dr. Pilipiak.



S T A - B L O N D  W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  DLA B L O N D Y N E K

BRUNATNE,
H A T  OWE WŁOS Y
ja in ie ją  O 2 - 4  odcienie po jednym umyciu —

bez szkodliwego tlenienia.
Kobiety o natu ralnych , jasno-blond w łosach p osiada ją  znacznie więcej 
uroku, są  bardziej godne pożądan ia , niż pan ie  o brunatnych lub 
pop iela tych  w łosach. STABLOND, cudow na ku rac ja  sham poonow a, 
loz jaśn ia  włosy naturalnym  sposobem  o 2—4 odcienie i nadaje  im 
ów fascynujący, złocisty kolor — tajem nicę sex-appea l’u praw dziw ej 
blondynki — bez użycia środków  farbujących, henny, kamilli lub 
szkodliw ych środków  tleniących. STABLOND nadaje włosom jedw abistą  
m iękkość, przyw raca naw et brunatnym , ściem niałym  włosom złocistą 
p iękność z okresu  dzieciństw a. U tiw ala w ieczną ondulację i nadaje 
s ię  św ietnie dla dzieci. P roszę wypróbow ać go dziś 
je sz c z e ; jeśli nie okaże się najlepszy  ze w szystkich 
dotychczas używ anych, zażąda Pani zw rotu pieniędzy.

„TYDZIEŃ MORZA" 
W KATOWICACH

O to pierwszy paragraf 
księgi mądrości:

Przed k a ż d ą  k ą p ie lą  s ło n e czn ą  trzeba s ią  ko niecznie  
natrzeć N IV EĄ - bo dopiero w tenczas n ie b e zp ie cze ń ­
stwo o p arze n ia  s ło n e czn e g o  jest zm niejszone do m i­
nimum. W ażne  jest, ab y używ ać tylko o rygina ln ego  
Krem u N I V E A  lub O le jk u  N I V E A ,  gd yż jedyn ie  
N IVEA zaw iera Euceryt, środek w zm acn ia jący skórą. 
W ten czas o palim y s ią  też ła d n ie j i równomiernie.

Mężczyźni wciąż wolą
NATURALNE JA SN E  
BLONDYNKI od ciemnych, 
o brunatno-blond włosach

Przedstawiciele władz na nabożeństwie palantem w  dnia otwarcia ,,Tygodnia  
murza w Katowicach". Na fotelu w  pośrodku wojewoda śląski dr. Grażyński.  

Pierwszy od prawej wicewojewoda śląski dr. Saloni.

R E T Y  W O J E N N E  
Z E C Z Y P O S P O L IT E J

tw ierdzi sławny 
reżyser film ow y  
J. H. Mendez

KREM NI V E A 
o d  i t. 0.40 — 2.40 
OLEJEK N i V E A
o d  l t. 1,--------- 5,50

K a to w ic e  obchodziły u ro ­
czyście in au g u rac ję  T ygod­
n ia Morza. P odkom ite ty  lo­
kalne d z ia ła ły  spraw nie, 
a w szystk ie o rgan izac je  spo­
łeczne i zawodowe pospie­
szyły z pomocą, aby  u św ie t­
nić obchód. U roczystości 
rozpoczęły się w sobotę cap ­
strzykiem . W niedzielę rano 
odbyło się na  R ynku pod­
n iesienie bandery  i złożenie 
w ieńca na p łycie  N ieznane­
go Porwstańca.

Msza św. połowa została 
odpraw iona na placu przed 
gm achem  wojew ódzkim  w 
obecności p rzedstaw icieli 
w ładz cyw ilnych i w ojsko­
wych. Po nabożeństw ie w o­
jew oda śląski d r  G rażyński 
p rz y ją ł defiladę. Duże po­
wodzenie m iała zabaw a lu ­
dowa, urządzona na rynku .

W  obchodzie „T ygodnia 
M orza" wzięli liczny udzia ł 
także Sokoli, k tó rzy  p rzy ­
byli ina Zjazd do K atow ic.

Żałowaino powszechnie, że 
pożar na. „B atorym " u n ie ­
m ożliw ił p rzy jazd  600 So­
kołów z A m eryki.
Z d ję c ia  F o to  C z . D a tk a  — K a to w ic e

Zbiórka uliczna w Katowicach na rzecz Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej.  Zbierającym jest górnik w  sutym  

pięknym  stroju.

Górnicy śląscy iit defiladzie podczas otwarcia „Tygodnia morza at Katowicach".



c z y s t ą  i d e l i ­
k a t n ą  c e r ę  
z a p e w n i a  
c o d z i e n n e  
s t o s o w a n i e  
m y  d  ł  a  i 

rk r e m u  H e r b a  
M y d ło  H e r b a  

u s u w a  d e fe k ty  
s k ó r y ja k  pryszcze,w ągry, piegi itp x 
K rem  H e rb a  u d e lik a lm a  ce rę . '
MY DŁ O i K R E M

J i m Ł  tu m u ó s k i J i a
dane d la  D ostojnych Gości przez P . P rezyden ta  
R. P., p. m in. S praw  Z agran icznych  Becka i prez. 
im. W arszaw y S tarzyńskiego , rew ja  w ojskow a na 
Polu  M okotowskiem  n iew ątp liw ie  pozostaw iły  
w pam ięci K ró la K aro la  II . ja k  najm ilsze w spom ­
n ien ia , rów nie ja k  i przeznaczenie na. Jego  w a r­
szaw ską rezydencję P a łacu  Łazienkow skiego było 
d la N iego n ie ty lko  dowodem  n ie  od dzisia j s ią  d a ­
tu jące j w ysokiej k u ltu ry  Polski, lecz i sym bolem  
w yjątkow ego znaczenia, jak ie  całe nasze państw o  
i c a ły  naród  z P. P rezyden tem  R. P. i M arszałkiem  
Sm igłym -R ydzem  n a  czele p rzyw iązu je  do tych 
odwiedzin. E n tuz jasty czn e  okrzyki, jak iem i lud­
ność sto licy  w ita ła  wszędzie D ostojnych Gości 
św iadczyły  o tem, że w ielki czyn M arszałka Józefa  
P iłsudsk iego  i K ró la  R u m un ji F e rd y n an d a : so jusz  
po lsko-rum uński, zdobył sobie m yśli i uczucia c a ­
łego społeczeństw a.

Dwa m om enty w ysunęły  się z n a tu ry  rzeczy na 
czoło podczas pobytu  D ostojnych Gości ru m u ń ­
skich w stolicy. Jeden , to galow e p rzy jęcia , k tóre  
K rólow i K arolow i I I  dały  sposobność rozm owy 
z w ysokim i dosto jn ikam i państw a oraz z K o rp u ­
sem- D yplom atycznym  z N uncjuszem  A postolskim  
M sgr. Cortesim  na czele, rozm ow y tak  pożytecznej 
d la  poznania 'w szystkich walorów współczesnej 
Polsk i, posiadających  rów nież doniosłe znaczenie

Ciąg dalszy na str. 8-ej.

Król Karol II. w tow arzystw ie Wielkiego Wojewody 
Michała p rzy jm u je  raport kom panji honorow ej przed  

grobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie.
A g . F o t. . .Ś w ia to w id 44

Król Karol U. w oknie wagonu po przejeżdzie granicy
p o l s k i e j . F o t. W . P i k ie t  —  W a r s z a w a .

Król Karol II. dziękuje w Skarżysku  ch łopczykow i za
k w i a t l j . F o t. W . P i k i e t  — W a r s z a w a .

Król Karol II. przechodzi na stacji w Radom iu przed frontem  m iejscowych organizacyj. Za Królem kroczą: 
Wielki Wojewoda M ichał, gen. Fahrycy, woj. D ziadosz i inni. f o ł , w. P i k i e i  -  W a r s z a w a .

Powitanie Króla Karola II. i Wielkiego Wojewody 
Michała na dworcu w Przem yślu.

F o t. W . P ik ie t  — W a r s z a w a .

W  żyw ej je s t jeszcze pam ięci n iedaw ny  pobyt 
P . P rezy d en ta  R. P . w zaprzy jaźn ionej z P o lską 
R um unji, serdeczne i. w span ia łe  przyjęcie, jak ie  
Głowie naszego pań stw a  zgotow ali n ie ty lko  K ról 
K aro l II . i Jego  Syn, n iety lko  najwyżsi! dosto jn icy  
państw a, ale i całe społeczeństw o rum uńsk ie . A oto 
do dziejów so juszu  i p rzy jaźn i po lsko-rum uńskiej 
p rzybyw a nowa, rów nie św ie tna  k a rta . R ew izy tu ­
jąc  P . P rezyden ta  R. P . W ładca. R um unji w raz 
z N astępcą  tro n u  p rzyby li do Polsk i. C ała  ich d ro ­
g a  z R um un ji do W arszaw y by ła  n ieprzerw anym  
pasm em  żywiołow ych ow acyj ludności naszego 
k ra ju ; tam , gdzie pociąg królew ski za trzym ał się  
choćby k ilka  m in u t, D osto jny  nasz  Gość m ia ł spo ­
sobność osobiście przekonać siię, ja k  głębokie jest 
w calem  naszem  społeczeństw ie szczere i serdeczno 
p rzy w iązan ie  do naszej sojuszniczki, cześć d la  je j 
M onarchy, podziw  d la  je j tak  św ietnego rozw oju 
w okresie  pow ojennym . A cóż dopiero w W arsza­
wie! P rz y s tro iła  się  nasza stolica, niezw ykle w spa­
n ia le  na  te  u roczyste dni. B ram y tr iu m fa ln e , ch o ­
rągw ie  o barw ach  ru m uńsk ich  ij polskich , festony  
zieleni i g irlan d y  kw iatów , tch n ące  żyw iołow ą s e r­
decznością nap isy  p ow ita lne  w obu językach — oto 
zew nętrzne ram y  tego iście królew skiego p o w ita ­
n ia  K aro la  I I  i Jeg o  S yna . Galowe przy jęc ia , wy-

Wielki Wojewoda M ichał i Marszałek Ś m ig ly-R ydz odjeżdżają z  dworca głów nego w W arszawie do Ła­
zienek. A g . f o t '  „ Ś w ia to w id 44.

c o l I I . g o ś c ie m  J U d s k i.

Król Karol II. i P. Pre­
zyden t R. P. przed  Pa­
łacem Łazienkow skim , 
w którym  zam ieszkali

( D o s to jn i  G o ś c ie  ru ­
m uńscy.

A g . F o t .  „Ś w i a t o w i d 44

|
f  j Na cześć D o s to jn y c h  

Gości rum uńskich  odbył 
się dn. 26 czerwca br. 
raut na Z am ku warszaw­
skim , w czasie którego  
znakom ita śpiewaczka  
Ewa Bandrow ska -T u r­
ska w y k o n a ła  szereg  
pieśni. Na zdjęciu siedzą 
w pierw szym  rzędzie od  
lewej: Wielki Wojewoaa 
Michał, p. Marja Moś­
cicka, K ról Karol 11., 
P. Prezydent R. P., M ai- 
szałek Ś m ig ły - R y d z ,  
w  drugim  rzędzie w ido­
czn i: amb. Francji Noel, 
amb. Włoch di Yalen- 
łino, m in. Beck i inni.

IB

Król Karol II. i P. Prezydent R. P. w drodze z  dworca (/łownego do Łazienek.
A g . F o t. „ Ś w ia to w id 4/



KRÓL RUMUŃSKI KAROL II. GOŚCIEM POLSKI

WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
FOT. „ŚW IA T O W ID "

/. rautu na cześć króla Karola II w  Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych: Król Karol II w rozmowie z wicepremjerem inż. K w ia tkow ­
skim. Obok stoi Marszalek dworu Króla Karola II Urdarianu.

Król Karol II w towa­
rzystwie P. Prezydenta  
II. P. i Następcy tronu  
ks. Michała przy jm uje  
defiladę w ojsk  w  W ar­

szawie.

Strzelcy Podhalańscy w  defiladzie przed Królem.

Król Karol II i P. Pre­
zydent II. P. p rzyb yw a ­
ją na rcwję wojskową  
w Aleję Żwirki i Wigury  

w  Warszawie. M arynarka wojenna  w defiladzie.

w idzieli poprzednie, zo rganizow ana by ła  
w niezw ykle w ielkich rozm iarach  i w y­
kazała  ca łą  spraw ność naszej a rm ji, gwa- 
ra n tk i naszego bezpieczeństw a i pokoju . 
S ym boliczne znaczenie m ia ł fak t, że t r y ­
buna  z k tó re j Goście ru m u ń scy  w raz 
z P . P rezyden tem  R. P . i M arszałk iem  
Śomigłym-Rydzem przy jm ow ali defiladę 
w szystk ich  oddziałów w ojska  i Przyspo- 
bionia w ojskowego, u staw iona  b y ła  w po­
bliżu m iejsca, z k tó rego  przed zgórą  dwo­
ma la ty  żegnał swe najw iększe dzieło 
T w órca te j a rm ji, M arszałek  Józef P i ł ­
sudski, wówczas już  w tru m n ie  spoczy­
w ający .

Król Karol II w  rozmowie z gen. R aysk im  na raucie 
w  M. S. Z.

I '
Ciąg dalszy z str. 7-ej.

dla je j ru m u ń sk ie j so juszniczki. Jednem u, n a j­
w ażniejszem u n iew ątp liw ie  z tych w alorów  po­
św ięcony by l d ru g i m om ent p rzy jęc ia  K ró la  K a ­
ro la I I  i Jeg o  S yna p rzez P. P rezy d en ta  R. P. 
Oba, zw iązane sojuszem  politycznym  i w ojsko­
wym p ań stw a , dążą z n a tu ry  rzeczy do rozw oju 
tego czynnika, k tó ry  w dzisiejszych w arunkach  
jest k ard y n a ln em  zabezpieczeniem  i n a jży w o tn ie j­
szych in teresów  państw ow ych i m iędzynarodo­
wego pokoju. C zynnikiem  tym  je s t a rm ja . Tak ja k  
K ról K aro l II, p rzy jm u jąc  P. P rezyden ta  R .P„ 
p rzedstaw ił Mu ealą  a rm ję  w całym  je j  nowocze­
snym  ry n sz tunku , tak  i P. P rezy d en t R. P. i Wódz 
N aczelny zaprosili K ró la  K aro la  I I  i W ielkiego 
W ojewodę na p rzeg ląd  wojsk, dokonany na Polu  
M okotowskiem . R ew ja ta, zdaniom  tych, k tó rzy

Król rum uńsk i Karol II w rozmowie z N u n ­
cjuszem papieskim Cortesim na raucie 

w M. S. Z.

Fragm ent rew ji 
samolotów.

Raut w  M. S. Z. Coście tańczą mazura...

Strzelcy z Hucul-  
szczyzny w  defila­
dzie przed Królem.



Król K a r o l  11 
dekoruje sztan­
dar  57 p. p. or­
derem Michała 

Walecznego.
F o t. W . P ik ie t  -  

W a r s z a w a .

Powitanie Jego Królew skiej Mości Karola Ii-g o  w K rakow skim  Barbakanie w dniu 30. czerwca br. Na 
zdjęciu m om ent przem ówienia prezydenta miasta Krakowa, dra M ieczysława Kaplickiego. W  aucie obok 
Króla Karola U. (w m undurze pułkow nika Wojsk Polskich) siedzi P. Prezydent R. P. Ignacy Mościcki.

A g . F o t. , ,Ś w ia t o w id "

Ciąg dalszy z str. 9-tej.
N astępnego dnia. w nocy, po w ielk im  balu, serdecznych, kończąc swe przem ów ienie toastem

ja k i odbył sie z okazji poby tu  w Polsce Dostoj- na cześć Jego  K rólew skiej Mości. N astąpnie  K ról
nych Gości ru m u ń sk ich  — K ró l K aro l I I  w raz K aro l w raz z otoczeniem  opuścił B iedrusk , uda jąc
z Synem , w otoczeniu członków św ity  rum uń- sie do Poznania , skąd pociągiem  odjechał do W ar-
sk iej i po lsk iej, posła rum uńsk iego  p. Z am firescu  szawy. D nia  30 czerw ca b. r. o godz. 5-tej popołu-
i naszydh dostojników  w ojskow ych z M arszałk iem  dniu  p rzyby ł K ró l K aro l I I  do K rakow a i zamie-
Śm igłym -R ydzem  na czele, od jechał do B ied ruska  szkał na W aw elu. K ró l złożył hołd cieniom  M ar-
pod Poznaniem , gdzie m ia ła  odbyć sie w zrusza- szałka P iłsudsk iego  w krypcie , a  wieczorem był
jąca  uroczystość n ad an ia  J . K. M. K aro low i I I  na rauc ie  na Zam ku.
szefostw a 57 p. p. strzelców  w ielkopolskich. Po- Odjazd K ró la  z Polski n a s tąp ił we czw artek, 
ciąg, w iozący D osto jnych  Gości, za trzym ał sią
na s ta c ji w Bolechowie, skąd  do B ied ruska  je s t — — — —— — — — —— — —— —— — —
jeszcze około trzech k ilom etrów . Po uroczystem  
pow itan iu  nabolechow skim  dw orcu, w k tórem  wzru- ^  m
szającym  był zw łaszcza m om ent, k iedy  K ró l K a ­
ro l I I  pozdrow ił polskich  żołnierzy  po lsk im  zw y­
czajem : „Czołem Żołnierze!" — na co kom pan ja  
honorow a odpow iedziała grom ko: ,jCzołem W asza 
K ró lew ska Mość!“ — udali sią w szyscy obecni 
z J . K. M. K rólem  K aro lem  n a  czele do obozu 
ćwiczebnego w B ied ru sk u  n a  ćw iczenia bojowe.
K ró l K aro l — u b ra n y  jeszcze w m u n d u r połow y 
m arszałka  rum uńskiego , w ziął u dzia ł w głów nym  
punkcie  uroczystości bolechow skich — w n adan iu  
Mu szefostw a 57 p. p. p rzez P a n a  P re z y d e n ta  R. P., 
dek o ru jąc  zarazem  sz tan d a r Swego polskiego puł-
ku najw yższym  orderem  w ojskow ym  R um un ji — ASPff SUPERCHROM
orderem  M ichała  W alecznego. P o tom  D osto jny  __
Gość w raz  z Synem  N astępcą T ro n u  i dosto jn ika- ® r  £
mi P o lsk i i R u m u n ji odjechał do zam eczku w Bie- PANCHROMOSA
drusku , gdzie p rz e b ra ł sią w m u n d u r pu łkow nika 
W. P., w k tó rym  w rócił na pole rew ji w celu przy- 
jąc ia  defilady . T u  p rzedefilow ały  przed D ostojny- 
mi Gośćmi oddziały  ko rp u su  poznańskiego z 57 
p. p. :na czele, budząc en tuzjazm  /wśród pub licz­
ności sw ą w sp an ia łą  postaw ą w ojskow ą. K ró l K a ­
rol I I  sa lu to w ał przechodzące oddziały  sposobem  jEfej
polskim  — p rzy k ład a jąc  db hełm u diwa palce. Po M g  Wakacje — w e e k -
skończonej w span ia łe j defiladzie, k tó rą  prow adził f&HHjj] ®cd pozostawią
gen. K noll-K ow nacki, odbyło sie  w K asy n ie  ofi- ^  '> * m ‘*° wlP0|wnienie
cersk iem  57 p. p. u roczyste śn iadan ie , podczas któ- " u!rw®l°n« na bło-
rego w zruszająco przem ów ił K ró l K aro l, sław iąc O a v a e r t a
dzielność A rm ji P o lsk ie j i /wznosząc to a s t za je j ^ x P r e , ł  Super-
wielkość i chwałą- O dpow iedział K rólow i K arolow i d ł . c h r o m ,
dowódca korpusu , gen. K noll-K ow nacki w słow ach

Król K a r o l  I I .  
opisuje się do 
k s i ę g i  pamiąt­
kowej w czasie 
zwiedzania Bel­

wederu.
F o t. W . P i k i e t  — 

W a r s z a w a .

BŁONY

Marszałek Śmi-  
gly-Rydz wręcza 
Królowi Karolo- 
wiII. dekret mia­
nujący Go sze­
fem 57 p. p. oraz 
s z a b l ę  pamiąt­

kową.
F o t. W . P i k i e t  -  

W a r s z a w a .

Defilada kawaler/i przed Królem Karolem II. na polu ćwiczebnem w Biedrusku, w Wielkopolsce.
F ot. W . P i k i e l  — W a r s z a w a .



ZLOT SOKOLSTWA W KATOWICACH

D r u h n y  w  m a rszu  podczas  ćwiczeń.

Poczet s z ta n d a ro w y  S o k o łó w  po lsk ich  z C zechosło­
wacji .  Zdijęai a F o to  Oz. Dat<ka — K a to w ic e .

SPORTOWCY c z y ta ją

RAZ DWA TRZY
j C en a ty lk o  30  g r o sz y

Złożen ie  w ieńca  p rzez  delegacje S o k o łó w  n a  grobie N ieznanego  P ow s ta ńca  w  K atow icach .

wym , odpraw iona przez ks. 
b isk u p a  A dam skiego i de­
filad a  przed w ładzam i, w 
k tó re j wzięło u dzia ł około 
50.000 łudził 

U roczystości odbyw ały  sie 
pod p ro tek to ra tem  M arszał­
ka Śm igłego-R ydza i ks. 
k a rd y n a ła  H londa. W  r a ­
mach Z lotu urządzono ćw i­
czenia sportow e n a jro z ­
m aitszego  rodzaju , o raz po­
kazy g im nastyczne, ułożone 
spec ja ln ie  n a  Zlot.

K atow ice przeży ły  swój 
w ielk i dzień, a Sokolstwo 
poIskiC, ta k  zasłużone dla 
odbudow y naszej N iepodle­
g łości jeszcze raz  zam an ife ­
stow ało sw oją  w span ia łą  
postawę-

ł ł r .  Z a m o y sk i ,  h o n o r o w y  prezes  Zw . S o k o ls tw a  S łow iańsk iego ,  na p lacu W oł-  S pec ja ln ie  radośn ie  w ita 
n o ś d  w  K atow icach ,  podczas  sk ładan ia  wieńca.  no przedstaw icieli Sokol­

stw a polskiego z zagran icy .
W dniach od 26—29 czerw ca b. r. odbył sie w K a- jak  z Czechosłow acji, N iem iec, F ra n c ji  itd . oraz
tow icach V III  Z lo t Sokolstw a O gólno-Polskiego, delegatów  b ra tn ich  o rgan izaey j słow iańskich ,
urządzony z okazji 70-lecia is tn ie n ia  sokolstw a M arszałka Śm igłego-R ydza na Zlocie w  K ato  
polskiego i 15-lecia pow rotu  Ś ląska do M acierzy w icach reprezen tow ał gen. B erbecki. Podniosłe
Polskiej. W szystk ie  zw iązki sokole z ca łe j P o lsk i przem ów ienia w ygłosili woj. ś ląsk i d r  G rażyński,
i zag ran icy  w ysłały  n a  Z lot swojo oddziały  i de- ks. b iskup  A dam ski, k tó ry  udzielił zebranym  bło-
legacje  ze sz tandaram i. K u lm in acy jn y m  punk tem  gosław ieństw a, prezes Związku Sokolstw a płk.
uroczystości by ła  Misza połow a na torze wyścigo- A rciszew ski i In sp ek to r A rsnji1 gpn. dyw. Berbecki.

PROSPEKTY BEZPŁATNIE W  FO TO SKŁAD ACH  O R A Z I 
I w  JEN. REPREZENTACJI: W A R SZAW A, CHM IELNA 47* [



D W A J  S P R Z Y M IE R Z E Ń C Y  PANI URODY

KONIAKU

WARUNKI KONKURSU
1) U łożyć w zw ięzłe j fo rm ie  k ró tk ie  

h a s ło  p ro p ag an d o w e , a lb o  k ró tk ie  zdan ie  
lub  w iersz  ry m o w an y , u jm u jący  n a j t r a f ­
n ie j zalety  i w a rto ść  k o n iak u  Stock-M edi- 
c in a l i k o n iak u  S to e k -E itra . P rz y k ład : 
„K o n iak  S tock —  to  k ró l k o n iak ó w ".

2) Od 2-go m aja  do 31-go s ie rp n ia  b. r. 
z ao p a trz o n e  będ ą  w szystk ie  b u tek i „S tock

K oniak  M ed icin al"  i „K o n iak  Stock E x lra “ w k u ­
pon do łączony  do p ro sp e k tu , n a  szyjce b u te lk i. 
O dpow iedzi m u szą  w płynąć  n a jp ó ź in e j do  31-go 
s ie rp n ia  1937 r.

3) K upony na leży  d o k ład n ie  w ypełn ić  tak , ja k
p o d an o  n a  ich  o d w ro tn e j s tro n ie  i p rzesłać  pod 
ad resem : I lu s tro w a n y  K u ry e r C odzienny  (D ział 
P ro p a g a n d y ), K raków , W ielopo le  1. K ażdy uczest­
n ik  k o n k u rsu  m a p raw o  p rzesłać  k ilk a  odpow iedzi, 
k ażd a  od p o w ied ź  m usi być p o d a n a  je d u a k  n a  o so ­
bnym  k u p o n ie . N iew ażne są  k u p o n y  bez  w y d ru ­
k ow an eg o  n u m eru . ,

4) W  sk ład  sądu  k o n k u rso w eg o  w chodzą  de le ­
g ac i W y d aw n ic tw a  1. K. C. —  Sąd K o n k ursow y  
zb ad a  odpow iedzi i p rzy zn a  n ag ro d y , n ie  zn a jąc  
nazw isk  poszczególnych  u czestn ik ó w  k o n k u rsu . 
N azw iska a u to ró w  o dpow iedzi n ag ro d zo n y ch  u sta li 
się  d o p ie ro  na  p o d staw ie  d ru g ie j  k o p e rty  oznaczo­
n e j lite rą  B. U czestn icy  K on k u rsu  p o d p o rz ąd k u ją  
się decyzji Sądu K onkursow ego , a  w szczególności 
z g ad z a ją  się  na o p u b lik o w an ie  ich  fo to g ra fij 
w I. K. C. n a  w ypadek  p rzy zn an ia  im  k tó re jk o l­
w iek z trzech  p ierw szych  n ag ró d .

5) W y n ik  k o n k u rsu  ogłoszony zo stan ie  w I. K. 
C. we w rześn iu  b. r . T rzy  n a jlep sze  odpow iedzi 
o p u b lik o w an e  będą z rów noczesnem  podaniem  
nazw isk , ad resó w  i fo to g ra fij lau rea tó w . —  O prócz 
tego ogłoszone zo stan ą  n azw isk a  i ad resy  au to ró w  
dalszych  p ięćdziesięciu  n a jlep szy ch  odpow iedzi. 
N agrodzone  odpow iedzi p rzech o d zą  n a  w łasność 
Spółk i A k cy jn ej d ia  D esty lac ji W in a  w B iałej 
k /B ie iska , k tó ra  m oże posług iw ać  się  nag ro d zo n e- 
m i o d p ow iedziam i d ia eelów  rek lam o w y ch  bez j a ­
k ich k o lw iek  roszczeń  a u to ró w . O dpow iedzi n iena- 
g rod zo n y ch  n ie  zw raca  się.

Za uznane przez jury Konkursu najtrafniejsze odpo­
w iedzi, w myśl pkt. 1) w yżej podanych warunków 

przyznane będq 3 nagrody a m ianowicie

Rodzice przybyłych  dzieci ze Stąsk<i O polskiego no dworcu w Katowicach.
Z d ję c ia  F o to  C z . D o łk a  — K a to w ic e .

Na kolonjc letnie do 
Polski przybyto około  
półtora tysięcy polskich 
dzieci ze Śląska O pot 
skieyo. Na dworcu kato  
wickim  powitała w y ­
cieczkę orkiestra poli­
cyjna oraz panie z ko ­
mitetu, które dzieciom  
rozdały chorągiewki o 
barwach narodowych.  
Następnie dzieci ugo­
szczono podwieczorkiem  
Ina zdjęciu), potem zali 
wystano je do różnych  
stron Polski na obozy.

rT* Nie pęcznieie 
pod wpfywem 
o ie p la  i wil-

Li g ° c » s k ó r y .ty  M atu je  cerę . Samochód-kareta „POLSKI FIAT
i i .

Maszyna do pisania „F. K.‘
n i .

R ad ioo db io rn ik  „ECHO*
PUDER

PROWADZI AJJTO

50 dalszych  n a jlep ­
szych  odpow iedzi o- 
trzyma po jednej bu­
te lce  K O N I A K U  
..S T O C K "  i jednej 
b utelce L I K I E R U  

„ S T O C K "

P ę d ,  w i a t r ,  k u r z  . . . /  I
Ale, uprawiając sporty, Pani dba \  /
o cerę. Aby nie przybyć do celu \  /  I
z  twarzą opierzchniętą albo łusz- \  > / /  I q
czqcq się, wtarła Pani lekko 

_  przed wyjazdem
C R f e M E  S I M O N  1

'J ó c e m .

f
To też twerz Jej nie ucierpiała, a na
etapie ukaże się Pani z cerq matową

i g ł a d k ą ,  d z i ę k i  n a t y c h m i a s ­
towemu użyciu

CR&ME SIMON H .A .T
Przy zakupnie koniaku Stock we własnym interesie należy zwrócić uwagę na 
kupon konkursowy, w który zaopatrzona musi być nawet najmniejsza butelka.
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K R Ó L U JE  W S Z Ę D Z IE

„RYMANÓW-ZDRÓJ"
sz c z a w y  s ło n c -a lk a lic z n e  jo d o -b ro m o w e  i w ap n io w e, 
b o ro w in a . D o g o d n a  k o m u n ik a c ja ,  k o m fo r t, a t r a k c je .

n

Olejek EOKOTOL nie- 
odzowny dla sportowe­

go opalenia.
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.Sfarf no Okęciu pod Warszawą do etapu pierwszego Warszawa  —  Kielce.

Drużyna kom binow ana wiosko-francuska: Clemens i Robillanl  —  Francuzi,  Bam-
bagiotti i Tacca  —  Włosi.

D  nia 25 czerwca b. r. 
rozpoczął sic w W arsza­
wie w yścig k o la rsk i „Do­
okoła P o lsk i" w konku­
ren c ji m iędzynarodow ej 
i indyw idualnej, k tó ry  
po trw a do dn ia  4 lipea 
b. r. T ra sa  w yścigów 
obejm uje  1.339 km  i 8 
etapów , tj. W arszaw a— 
Kielce, K ielce—K raków , 
K raków —W ielkie H a jd u ­
ki, Chorzów—C zęstocho­
wa—K alisz, K alisz—P o ­
znań, P oznań—W łocła­
wek, W łocław ek — Łódź 
i Łódź—W arszaw a. Z are­
zerw ow ane są  dw a dni 
odpoczynku w Chorzowie 
i  Poznaniu .

Z d rużyn  zag ran icz­
nych b io rą  udzia ł d ru ży ­
n a  francusko-w łoska, wę­
g ierska , rum uńska, oraz 
cz tery  polskie.

W  pierw szym  etap ie  
zw yciężył N ap iera ła , w 
d rug im  W asilew ski, w 
trzecim  Ignacza. Goście 
Z agraniczni zaw iedli na 
„polskich drogach". B ieg 
budzi w ielkie za in tereso­
w anie i je s t nadzieja , że 
przyn iesie  zw ycięstw o 
barw om  polskim . N a cze­
le kom ite tu  w ykonaw cze­
go stoi pu łk . dypl. L. Ge- 
bel, prezes Polskiego Zw. 
T ow arzystw  K olarsk ich , 
k ierow nictw o w yścigu 
spoczyw a w rekach  p. M. 
O rłow skiego. P ierw sza  
n ag ro d a  drużynow a w y­
nosi 12.000 franków  f ra n ­
cuskich.

B A L S A M I C Z N A
SOLooNOG

•suwa bóL ptoczania. nabrzmienie nóg. zmiękcza 
adcUkl. która po te| kqplall da(q tlę usuncjć. nawet 

o7t) P*>*n o 'tc ,# rn  P r z a p lt  w iy c lo  na o p a k o w a n ia .

GDY SŁOŃCE PRAŻY...
skóra w y m a g a  sp ecja ln ej och ron y  
przed b o le sn e m i op arzen iam i sło -  
necznem L  D la teg o  n a l e ż y  przed  
i po k ąp ie li n a t r z e ć  s ie  krem em  
EUKUTOL JL, który n iety lk o  chroni 
skórę, a le  p rzyczyn ia  s ię  d o  p ię ­
k n eg o  i rów n om iern ego  o p a len ia .

Z u k u io £ $

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
AG.  F O T. „Ś W IA T O W ID "

Drużyna rumuńska, biorąca udział w  wyścigu: Mar- 
morea. Tzapon. Gociman i Nictilici.

Napierała z II Drużyny polskiej,  zwycięzca etapu 
pierwszego.



Znakomity te= 
nor, S tan isław  
DRABIK bawił 
osta tn io  na go= 
ścinnych wystę= 
pach w op erze  
beogradzkiej — 
gdzie odniósł zna 
czny su k ces. — 
Na zdjęciu Sta= 
nisław D r a b i k  
w r o l i  Cavara= 
dossi’ego w „To= 
sęe“ na scenie o= 
pery beogradz­
kiej.



POŁTORA WIEKU NAUKI BALETU.

Goyót i Kudła, dwaj najzdolniejsi z wyższego kursu  
szko ły  baletowej.

Z d ję c ia  A g .  F o t . „ Ś w i a t o w i d “

CAROM LOMBARD Ul IIOUIEJ ROLI.

„polskim  L ifa rem “. Z resz tą  g ry w a ł już  k ilk a k ro t­
n ie  w film ie, a  naw et i na scenie — m ia ł dość 
dużą rolą w „Tessie", g ra ją c  b ra ta  bohaterk i.

P rz y g lą d a ją c  sią  p racy  m ałych  pupilek  szkoły 
* baletow ej, widzą, że tra d y c ja  klasycznego baletu  

nie izam iera u nas. J e s t  .staramnie ku ltyw ow ana. 
Skoro wszakże już postanow iono rozszerzyć kurs 
n au k i w szkole baletow ej, w artoby  jed n ak  w ziąć 
sią rów nież bardzo ostro  do um u zy k aln ian ia  dzieci. 
'Przecież tan ce rk a  m usi miieć koniecznie słuch i to 
d ob ry  słuch! M usi stanow czo znać w artości nu t 
i m ieć pojąciia o rozm aitych  ry tm ach . Musi abso­
lu tn ie  wiedzieć, w iloćw ierciow ym  ry tm ie  jest 
tańczony w alc czy ku jaw iak , m azu r czy oberek. 
Tego trzeb a  uczyć je j bezw zględnie. I  to od dziec­
ka. A w nieco sta rszym  w ieku pow inna łyJkinąć 
także nieco te o rji i hiiśtorji tań ca . N iech wie, jak ie  
isą tańce  na św ieeie i jaikie s ą  ich podstaw ow e ce­
chy. Niecfh wie, ja k ie  są  jego  ro d ża je  i odmiatay, 
jak ie  w nim  obecnie .n u rtu ją  p rąd y . I  czem sztuka. 
Itańca by ła  w staroży tności. J a k  w ielkie niegdyś 
im iala znaczenie. J a k  żaden k u lt re lig ijn y  nie mógł 
sią  bez n iej obejść i w n iek tó ry ch  k ra ja c h  nadal 
nie może. Możeby w tedy n ab ra ła  wiącej szacunku 
idlła te j n a js ta rsz e j ze sz tuk  pięknych... A zarazem  
i d la  siebie, jako  je j kap łanki... H. L.

„Piąty lekcję" demonstrują  najmłodsze uczenice szkoły baletowej

K o ń c z ą  m oje tegoroczne przechadzki po szkołach 
tańca  a rty stycznego  na... n a js ta rsz e j, bo m ającej 
ijuż za sobą pó łtora  w ieku n ieprzerw anego  is tn ie ­
nia,, choć w rozm aitych pom ieszczeniach i p o s ta ­
ciach. J e s t  to szkoła baletow a przy  T ea trze  W iel­
kim, obecnie nosiząca o f ic ja ln ą  nazwą: „M iejska 
zawodowa szkoła baletow a", poniew aż jest u trz y ­
m yw ana przez Zarząd! M iasta ł podlega jego  w y­
działow i szkolnictw a.

P a rą  słów histo.rji te j szkoły. P ierw szą  polską 
szkolą baletow ą założył h ra b ia  T yzenhausen, pod ­
sk arb i litew ski, w G rodnie. B yło to w I I  połow ie 
X V III  w. Szkoła tai została  p rzeniesiona do W a r­
szawy w r. 1786. Od owego czasu trw a  n iep rze rw a­
nie. N ieustann ie  m am y itego doi wody i ślady. Na

pod k ierunkiem  prof. Markowskiego.

pochodzą ibaletm isłirzow ie : C iepliński, P arn e ll, 
Rom anow ski, K arneck i, Pianowislki, k tó rzy  ty le  
trium fów  odnosili zagran icą, oraz b a le tm istrzy n l 
W era  iPetraikiewitoz.

Rów nież z te j szkoły  pochodzi mnósltwo a r ty ­
stek, k tó re  później p rzerzuciły  sią n a  inny rodzaj 
sz tuk i. Dość w ym ienić: Po łą  N egri, Lucyną M es­
sa!, Mairją B rydzińską, J a n in ą  Sokołow ską, Leną 
Żdlichowską, H anką O rdonówną, M arysią  Nobi 
sówrią, H anką R unow iecką, Lotą N iom irzanką, po­
nad to  w iele innych.

Obecnie szkoła ta stan ą ła  na m ocnych podsta ­
wach finansow ych. U m ożliw iło to  znacznie rozsze­
rzenie p ro g ram u  nauczania. Poza zw ykłem i lek c ja ­
mi bale tu  klasycznego, prow adzonem i w piąciu

Dgrektor szkoły baletowej prof. Subiszetuski,  kierów
dwie „p rg m u sk i“ szkoły i tegoroczne dyp lonm ntk

afitstzu z dinia 15 m arca  1803 r., za;powiad!ającym 
w ystaw ienie  opery  „T elem ak“ H ofm eistera , z n a j­
du jem y  w zm ianką treści n astęp u jące j: „O pera ta  
bądzie ozdobiona, m ałym  B ale tem  ze szkoły JPaina 
Le D oux“. Jest. to wciąż ta  sa m a  szkoła, n a  cO są 
dowody. W  dalszym  c iąg u  szkoła  ta, je s t  zw iązana 
z tea trem  operow ym , a  g d y  w r . 1831 zosta je  zb u ­
dow any te a tr  W ielki, szkoła ta. już je s t od niego 
n ieo d łączn a

Z tej to szkoły b a le tow ej wyszły w szystk ie  n a j ­
w y b itn ie jsze  po lsk ie  sław y baletow e, k tó re  o s ią ­
g a ły  najw yższe  stan o w isk a  taneczne. Ileż  to  la t  
w ychow anka te j szkoły M aty lda  K rzesińska była 
priim albałleriną carslkiej opery  w P e te rsb u rg u , 
W acław  N iżyński olśnił cały  św ia t n a  czele b a le ­
tów D iagilew a, a po n im : C iep lińsk i, W ójcikow ski, 
S taw ińsk i, Idzikow ski, Szabelew ski, Sobiiszewski, 
Łazow ski, Ja s iń sk i, Szajew ski. Z te j  sam ej sżkoły

niczka szkoły dokształcającej prof. Z dro jew ska , oraz 
i: Helena Maculewiczówna i Stanisława SeJmówna.

klasach  (p ierw sze dwie — prof. M arkow ski, dwie 
nastąpne  — prof. K uhn-S kw arow a, najw yższa — 
d y re k to r szkoły prof. Sobiszew ski), w yk ład an y  je s t 
rów.n!ież ta n ie c  w yzw olony (prof. H ryniew idka) 
i 'technika ak ro b a ty czn a  (prof. H u lan icka). Lekcje 
od byw ają  sić  od g. 9—12, a  od 4—7 dzieci przecho­
dzą zw ykły k u rs  szkoły pow szechnej. Do szkoły 
bale tow ej p rzy jm ow ane s ą  bowiem  n a  najniższy 
k u rs  jedyn ie  dzieci do 10 la t. Po w ielu ła ta c h  nauki 
w y ra s ta ją  z nich dopiero, t. zw. „adeptki", przy- 
ozem najzdo ln ie jsze  z (kończących szkołą uczennic 
O trzym ują dyplom . W  r. ib. dyplom y tak ie  o trz y ­
m ały : S tan is ław a  Selm ów na, H elena Mac.ulewi- 
dzówna, M a rja  M ajew ska i I re n a  Ładoiwska.

J e s t  w szkole b a le to w ej tak że  k ilk u  chłopców, 
alle o wiele za m ało. W  niższym  k u rs ie  w yróżn ia  
sią z nich  W iesio Meus, a  w wyższym  Ziiultek 
K udła, śliczny chłopiec, 'którego już nazyw ają

Carola Lombard, jedna z najw ybitn iejszych artystek  
ekranu amerykańskiego, będzie miała wkrótce  swój  
debiut śpiewaczy. U jrzym y ją i u s ły szym y  po raz 
pierwszy, jako odtwórczynię piosenek w  filmie reży­
serji Mitchella Leisena p. t. „Swing high swing Iow".

F o t  „P a r a m o u n i“



JA S K Ó Ł K A  l  W IEŻY MARIACKIEJ
0

Anilzin '/.aeharjaszówna (A. Matusiakówna), Henryk 
Orwicz (M. W ęgrzyn) i Arwin Edward CI'. Rurnato- 
wicz) w jeilnej ze scen „Jaskółki z wieży Marjackiej“

NOWY IAŁE1T 
O P E R O W Y .

iV<i scenie Teatru Wielkiego u> Warszowic debiutowała 
z wielkiem powodzenem p. Janina Nowińska. Młoda 
artystka została zaangażowana na szereg koncertów  
na pokładzie sJs. „Kościuszką", podczas wycieczki na 
trasie: Londyn, Lisbona, Casablanca, Modern i Azory.

. ,V a n -D Y C K “ .

Dolores del Rio, gwiazda wytwórni „Columbia", uwa­
żana jest za najlepiej ubierającą się artystkę Ameryki. 
Pojawi się ona u>krótce w nowym arcydziele tej 

wytwórni p. t. „Lódż Podwodna Nr. 9".
F o t. „ C O L U M B IA " .

Dr Pentaczek (Leon W yrwicz) w asyście ordynansów  
wychodzi na wieżę Marjacką. Scena z „Jaskółki 

z wieży Marjackiej".

Scena zbiorowa II obrazu „Jaskółki z wieży Marjackiej" K. Krumlowskiego w teatrze im. J. Słowackiego 
w Krakowie. Świetno dekoracja Tadeusza Orłowicza. M jg c ia  A g . P o t. „Sw iatow U P*.

K  rakow ski te a tr  im. S łow ackiego w ystaw ił no­
wy wodewil a u to ra  „K rólow ej przedm ieść i a “ — 
„Jaskó łkę  z wieży M arjack ie j“. K rum łow sk i nie 
od dzisiaj widzi sw oje sz tuk i na scenie. P re m je ra  
„K rólow ej P rzedm ieścia" odbyła  się  w roku 1898 
w K rakow ie. Później przyszły  nowe sz tuk i: „Śluby 
Dębnickie", „B iałe fa rtu szk i" , „B asia P o d h a lan ­
ka", „W olne m iasto" (d ram a t h is to ry czn y  w ier­
szem z roku 1848). O becnie p racu je  a u to r  nad 
sztuką z okresu  panow ania  A u s tr ji p. t. „A rcy- 
książę jedzie!" Ponad to  zaś p rzygo tow uje  u tw ór 
z życia cyganów , przyczem  rzecz będzie ograszo- 
na p iosenkam i w narzeczu cygańskiem .

„Jaskó łka  z wieży M aejackiej" o trzym ała  b a r­
dzo efek tow ną opraw ę d ek o racy jn ą  (Tadeusz O r­
łowicz), na uw agę zasłu g u je  rozw iązanie dekora- 
e ji wieży kościoła M arjaek iego . N iem niej pom y­
słowo wy]»adły inne odsłony (m. i. P lac Szczepań­
ski, B arb ak an  i B ram a F lo rjań sk a). R eżyser po­

trak to w ał u tw ór K rum low skiego  jak o  groteskę. 
Z abaw nie zry tm izow ał ru ch y  w scenach zbioro­
wych (epizody z tró jk ą  szpicli, ochocze p ląsy  dzia­
dów). Sądzim y, że m ożna było zostaw ić nieco w ię­
cej m iejsca d la  sen tym entu .

Z w ykonaw ców , k tó rz y ,p rz y c zy n ili się do oży­
w ienia w idow iska inależy w ym ienić przedew szyst­
kiem  Leona W yrw icza, jako  pułkow nika z ko lum ­
ny sa n ita rn e j, dokonyw ującego kom icznych „in­
spekcji" n a  ulicach m ias ta  i na  szczycie w ieży 
M arjack ie j. Główina kobieca ro la  p rzy p ad ła  p. A. 
M atusiaków nie, k tó ra  w yw iązała  się z n iej 
z w dziękiem . J . J .
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Stefan Norbtin: „Portret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej“ (ol.). Juljan Fałat (1853— 1929): „Polowanie na niedźw iedzia “ (ol. pł,). J ó ze f Brandt (1841— 1915): „Z  polow ania“ (ol. pi.).

O .,'ii n a jdaw nie jszych  czasów łow ie­
ctwo w Polsce stanow iło  in teg ra ln ą  
cześć try b u  życia. Polaka. Było ono za 
rów no szlachetnym  sportem , ja k  i  po

trzebą gospodarcza — w k ra ju , k tó ry  
obfitow ał we w szelakie g a tu n k i zw ie­
rza, było do pew nego s to p n ia  w yłado­
w aniem  isię ta rty sty czn em ", jak o  że

J ó ze f C hełm oński (1849— 1914): „Napad w ilków “ (ol. pł.).

obcowanie z n a tu rą  i ze zwierzem  m ia 
lo w sobie elem enty  poetyckie i d ra ­
m atyczne. P asja  łow iecka by ła  głów 
ną nicią, łączącą ludzi tow arzysko, 
m yślistw o — było głów nym  tem atem  
rozmów. W lite ra tu rze  polskiej od n a j ­
daw niejszych czasów- łowiectwo zajm o 
w ato m iejsce poczesne, schodząc dopie­
ro w- ostatn ich  latach ubiegłego stu le  
c ia  na  dalszy  plan , w okresie szybkie­
go rozw oju m iast i odseparow ania  sią 
człow ieka od przyrody. M alarstw o po l­
sk ie  w okresie  swego nagłego i szyb­
kiego rozw oju w X IX -em  stu lec iu  wy 
dało  w ielką ilość kap ita ln y ch  dzieł z 
dziedziny łowiectwa., po rzucając  ipra- 
w ie zupełnie ten rodzaj tem atów  rów ­
noległe z l i te ra tu rą .

Z in ic ja ty w y  „Polskiego T ow arzy­
stw a Łow ieckiego" zorganizow ana zo­
s ta ła  obecnie w  w arszaw skiej Zachę­
cie w ystaw a „Łowiectwo w sztuce po l­
skiej", m ająca n a  celu pobudzić pol­
sk ich  plastyków  do pow rotu  do tem a­
tów łowieckich, tak  b lisk ich  sentymein 
tow i a rty stycznem u  Polaka. N a p ie rw ­
szy plan w yb ija  sie  dział retrotspek 
tyw ny, w k tórym  zgrom adzono 91 n a j­
p rzedn iejszych  obrazów 'p o lsk ich  m i­
strzów pędzla. Z najdu jem y tu ta j dzie­
ła  A ndriollego, B rand ta , C hełm ońskie­
go, F a ła ta , Ejismonda, M aksa  G ierym ­
skiego, A jdukiew ieza, Ju lju sz a  K ossa­
ka, P aw liszaka, Ryszki ewicza, W eys 
senhoffa, W yw iórskiego, W ierusz-K o- 
w alskiego i innych. S a  tu ta j  dzieła, do­
brze znane szerszem u ogółowi, są i t a ­
kie, k tó re  na w idok publiczny  od daw ­
n a  n ie  by ły  w y staw iam . S ą  to  praw ie  
że bez w y ją tk u  dzieła m istrzow skie, 
ow iane poezją praw dziw ego m yślistw a, 
n ie  polegającego, ja k  obecnie, n a  me- 
ichanlczmem strze lan iu  do zw ierzyny. 
N ajw iększe w rażenie  rob ią  „K uropa  
tw y" C hełm ońskiego, w k tó rych  a r ty ­
s ta  w ykrad ł n a tu rze  dusze pejzażu i 
rzucił na  n ią  trag ed ję  szarego, zziębnię­
tego s tad a  kuropatw .

D ział nowoczesny, choć bogaty  iloś­
ciow o, ob fitu je  w daie.-a n iek iedy  o d u ­
żych w alorach  m ałarśScicłi, jednak  m a ­

ło w nim  rzetelnego „ducha m yśliw  
skiego". P ierw szą  nagrodą „Polskiego 
T ow arzystw a Łow ieckiego" o trzym ał 
Je rz y  K ossak  za obraz „św. H ubert".

W y ró żn ia ją  się  dzieła: N orb lina, V.
H ofm ana, S. C zajkow skiego, A. Jakirn- 
•czuka, A. B unscha, S. Janow skiego , J . 
R yszkiew icza-Sw irysza, A. S arn  o wieża.

Jerzy Kossak: „Św. H ubert“ (ol.). Obraz ten został na W ystawie odznaczony pierwszą nagrodą.
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WALT DISNEY NAKRĘCA FILMY 
DŁUGOMETRAŻOWE.

P  ra sa  am ery k ań sk a  podaje tekst 
ciekaw ego te leg ram u, o trzym anego 
przez W alta D isney‘a od agencji 
W illiam a M orrisa, New Y ork—Lon­
dyn. P o tężna  te  agencja  oferow ała  
D isney‘o w i miłjoin dolarów  za p r a ­
wa eksp lo a tac ji jego  pierw szego 
długom etrażow ego film u  p. t. „K ró­
lowań Śnieżka*1 ma obszar W. B ry ­
tan j i- N ie w szyscy zdają  tsobie 

spraw ą, jak  kolosalna jest to sum a. 
W  porów nan iu  z tym , eo wielikie 
obrazy  są  w etanie w yciągnąć z ob­
szaru  W. B ry tan ji, su m a m itjona  
dolarów  je s t 3—4-krołinie wiąksza. 
Mimo to, W alt D isney o fertą  oidrzu- 
eit, a  to z tego powodu, że zaw arł 
on k o n trak t s ta ły  z w y tw órn ią  R K O  
Radjo, która, to  w y tw órn ia  m a p r a ­
w a ek sp lo a tac ji film ów  jego na ca ­
ły  św iat.

„K rólew na Śnieżka i S iedem  K a ­
rzełków " — to film , k tó ry  jeslt już  
p raw ie gotow y. Ma on 2.000 k ilkase t 
m etrów  i zapow iada sią jako  n a j­
w iększa sensacja, film ow a, jako  
przełom  w dziedzinie film ów  ry su n ­
kowych. Nakrąeomy cały  kolorowo, 
posiada — jeśli m ożna to w ten 
sposób określić  — bajeczne d ek o ra­
cje, fenom enalne pom ysły i tricki 
rysunkow e i m in im aln ą  ilość dja- 
logu, o g ran iczającą  sią zaledw ie do 
kilku zdań. F rag m en ty  tego film u, 
w yśw ietlane na pokazach w A m ery­
ce, w zbudziły najw yższy entuzjazm .

Ciekaw ą jest rzeczą, że film  Iten, 
jeden z najdroższych, jak ie  k iedy­
kolwiek zrealizow ano w H o lly ­

wood, nakrąeony je s t eałkowiteie 
za p ieniądze uzyskane p rzez W alia 
Diisney^a z rek lam y  jego filmów. 
Pow yższe zdanie  jest ab su rd a ln i1 
ty lko  na  pozór, a dila n a s  w szyst­
kich w  E u ro p ie  całko wacie n iezro ­
zum iałe. Jed n ak  W alt D isney i je ­
go p ro d u k c ja  — to jedyny  a r ty k u ł 
na świecie, k tó rem u p łacą  za p r a ­
wo jego rek lam ow ania . T ak  np . w y ­
tw órn ia  zegarków , k tó ra  na tarczy  
ch c ia ła  um ieścić ry su n ek  Myszki 
M ickey, zap łac iła  W alt D isney‘owi 
za praw o um ieszczenia te j m yszki 
n a  tarczy  przeszło 100.000 dolarów. 
Szereg w ydaw nictw  w ychodzących 
w  całym  świecie p. n. „M yszka 
M ickey" p ią c i D isney‘owi 5 proc. 
od Obrotu b ru tto , co wziąwszy pod 
uw agą, że p ism a te  m a ją  w A n g lji 
po 600.000 egzem plarzy  nak ładu , 
przynosi m u rocznie ko losalne s u ­
my. Takich okazji m a W alt D isney 
tysiące. K tokolw iek rek lam u je  je ­
go „gw iazdy" ten  dopłaca m u jesz­
cze za praw o te j rek lam y . Po tym  
w y jaśn ien iu  zrozum iałym  sią sitjaje 
zdanie, że film  „K rólew na Śnieżka 
i S iedem  K arzełków " nakrąeony 
został za p ieniądze z rek lam y  do­
datków  W alta  D isney‘a.

Szef p ropagandy  D isn ey ‘a  je s t 
jedynym  na  świecie szefem  w ydzia­
łu reklam ow ego, .który n ie  w ydaje, 
lecz zarabia, pieniądze. Jedynym  
człowiekiem , k tó ry  sw em u szefowi 
D isney‘ow i w niósł pó łto ra  m iliona 
dolarów  na naikrąecnie pierw szego 
długom etrażow ego film u.

„KROLOWA WIKTORJA"

Sceno z wielkiego f i lmu historycznego p. t. „Królowo W iktorjo“ z Anną Neagle 
w  roli ty tułowej i Adolfem Wohtbriickiem w  roli Księcia Małżonka.

F o l. „ R . K  O . R a d io "

Z PAŃSTWOWEJ SZKOŁY 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO W HAJNÓWCE.

NOWY MONUMENTALNY FILM p . t

„ S t a t e k  n i e w o l n i k ó w ”

Scena z fi lmu p. I. S ta tek n iewolników“ z Wallncem Beergm w r o l i  głównej
• F o t.  „ 2 0 th  C c n ta r y  F o x *

J  ak donoszą z H olly wood, w y­
tw órn ia  „20th C en tu ry -F ox“ ukoń­
czyła już całkow icie zdjącia do 
w ielkiego film u p. t. „S ta tek  n ie ­
wolników". Głośno było w H o lly ­
wood na tem at tego film u  od szere­
gu mieniący. D zienniki przynosiły  
oodzień szczegółowe relacje  o lo­
sach i postąpach ekspedycji f il­
mowców, k tó ra  pod dowództwem

reżysera T ay  G arnetta  od 5 m.iesią- 
cy n ieprzerw anie  pracow ała na wo­
dach południow ej Kai i fo.ru jh  — 
W m iądzyczasie w  w ielkich halach 
„Fox Moviotoine C ity" w ybudow a­
no ogrom ne dekoraiccjo, w k tó rych  
zostały  nakrąoomc wnętizia. O bsada 
następ u jąca : W arn e r Ba x ter, W al- 
lace Beory i Józef Schilclkraut, 
M ickey Rooaiey i E lisabeth  Allen.

Państwowa Szkota Przemyślu Drzewnego w Hajnówce (woj. białostockie) urządza  
od szeregu lat co roku wystawę prac uczniowskich, które ze względu na w ysoki po­
ziom zyskały stawę w  całym kraju. Na zdjęciu w idzim y jedną z sal w ys taw y z yro- 
nem  profesorskim  szkoły, w  otoczeniu którego siedzą piński biskup K. Bukrabn, 
który  zwiedzit ostatnio wystawę, wraz z dyrektorem  szkoły drem J. Jacuńskim

i wizytatorem li. Laskowskim .

Biskup piński K. Bu kraba przed gm achem  szkuty wraz z personalem i uczniami

POMfiDKI DO UST SZfiCHfi
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B Ł Y S K A W I C Z N A
S Z Y B K O Ś Ć
i n i e d o ś c i g n i o n a  p r e c y z j a  
z d j ę ć  — o ło  n i e z r ó w n a n e  
za le ty  m in ia tu row ej k a m e ry
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JAK PRACUJE WYDZIAŁ SZTUKI 
MINISTERSTWA W. R. i O. P. i

P  ańsitwo współczesne, k tó re  rezerw uje dla 
siebie zasadnicze rozstrzygn ięc ia  w tak  w ielu dzie­
dzinach życia, roztoczyło rów nież sw ą w szech­
stro n n ą  opiekę nad n a jb a rd z ie j duchow ą cząstką 
życia — to je s t sztuką. P aństw o  średniow ieczne, 
a naw et now ożytne ubiegłego stu lecia, państw o 
jak o  tak ie , sz tuką się nie opiekow ało, a już  -w ka ż­
dym  razie  nie decydow ało o je j k ierunkach . Jeśli 
m uzycy, ak to rzy , poeci znajdyw ali w te j lub innej 
form ie opiekę, czy naw et pomoc ze s tro n y  p a n u ­
jącego, było to w ynikiem  ty lko  osobistych zam i­
łow ań władcy. Gdy król, cesarz  lub książę lubo­
wał Siię w sztuce pięknej, czy też sam ją  u p ra ­
w iał, m alu jąc  obrazy, pisząc wiersze, wówczas 
poetom , m alarzom , sztuce dobrze się  działo. Lecz 
przychodził inny  w ładca, d la  k tórego  is tn ia ł ty lko  
miecz i wówczas sztuki schodziły na plan  dalszy.

P aństw o  współczesne zrozum iało, iż nie dobrą

szczególną opieką W ydziału  Sztuki, a to ze wzglę­
du na specja lne  doniosłe cele, jak im  in s ty tu c je  
te służą. Są to: 1) n ieu s ta jąca  R uchom a W ystaw a 
S ztuki, objeżdżająca z w ystaw am i plastycznem i 
ca łą  Polskę, dociera jąc  do najm n ie jszych  naw et 
pow iatow ych m iasteczek, 2) In s ty tu t  P ro p ag an d y  
Sztuki w W arszaw ie, 3) P o lska A kadem ja L ite ­
ra tu ry , 4) T ow arzystw o K rzew ienia  K u ltu ry  T ea­
tra ln e j w Polsce (TK K T), dla k tó rych  to in sty tu - 
cyj M inisterstw o za tw ierdza  s ta tu ty , zastrzega dla 
siebie glos w sp raw ach  personalnych  i t. p. Do 
tych in s ty tu cy j po legających  szczególnej opiece

Konferencja w gabinecie naczelnika W ydziału S z tu k i:  / j / j .  

naczelnik W. Zaw istow ski, wiz. K. W óycicki i radca M. 
R usinek omawiają organizację w akacyjnych Insty tu tów

Sztuki.

Plenarne zebranie Wydziału Sztuki.  Siedzą od lewej ku  prawej: mgr. St. Gola- 
chowski, J. Sosińska, radca M. Rusinek,  wiz. dr. St. Lidzki-Śłedziński, nacz. dr. 
Wt. Zawistowski, radca dr J. Sienkiewicz, H. Balicka, M. Masłowski,  dr Jerzy  
Szabłowski, dr. J. Mirski,  radca Wł. W oydyno , (Ił. Kons. J. Remer, S. Szczepan-  

kow ska, wiz. K. Wóycicki, radca dr. J. Przeworska i dr. St. Furmanik.

Bibljoteka w dyrekcji Państwowych Zbiorów Sztuki,  mieszcząca się w „Pałacu 
pod B l a c h ą W i d z i m y  (od prmoej) dyr. P. Z. S. dra A. Lauterbacha, K. Brokla  

i bibljotekarkę J. Domaniewską.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G . F O T . „ Ś W I A T O W I D "

wolą, ale obow iązkiem  państw a  je s t zapew nienie 
sztuce w szechstronnej opieki, eo więcej, że szkol­
n ictw u a rty sty czn em u , a także i innym  p rzeja­
wom życia a rty stycznego  w inno nadaw ać w łaści­
wy k ierunek , zgodny z in teresam i i k u ltu rą  ca ­
łego państw a.

W państw ie  polskiem  spraw y sz tuk i i k u ltu ry  
zb iegają  się w W ydziale Sztuki, k tóry  je s t sam o ­
dzielnym  w ydziałem  na p raw ach  d ep artam en tu  
w M inisterstw ie  W. R. i' O. P.

Dzięki uprzejm ości naczelnika W ydziału  Sztuki 
p. d ra  Zaw istow skiego, m am y możność zaznajom ić 
się z tą  obszerną m achiną; p ra c u ją c ą  w  in teresie  
na jsub te ln ie jszych  przejaw ów  życia, a m ianow icie 
jego piękna.

N ajobszern ie jszą  dziedziną, z k tó rą  mia do czy­
nienia W ydział Sztuki, je s t szkolnictw o a r ty s ty c z ­
ne. W ydział Sztuki zarządza bezpośrednio pań; 
stwowem i szkołam i a rty stycznem i, a więc pań- 
stwowem i konserw ato rjam i m uzycznem i w W a r­
szawie, Poznan iu  i K atow icach, państw  owemi 
szkołam i sztuk zdobniczych i przem ysłu  a r ty s ty c z ­
nego w P oznaniu , K rakow ie i Lwowie, oraz P a ń ­
stwowym  In s ty tu tem  Sztuki T e a tra ln e j (PIST). 
A kadem jam i S ztuk  P ięknych  w W arszaw ie i K ra ­
kowie, oraz W ydziałem  Sztuk P ięknych  U n iw er­
sy te tu  W ileńskiego, k tó re  k o rzy sta ją  z szczegól­
nych  up raw nień  uczelni akadem ickich , ad m in i­
s tru je  inna kom órka M in isterstw a, jednakże W y­
dział Sztuk i i w tym  w ypadku posiada g łos ' op i­
niodaw czy. Podczas gdy w stosunku  do szkolnic­
twa państw ow ego W ydział Sztuki sp raw u je  fu n k ­
cje w izy ta to rsk ie  oraz zatwierdza, p rog ram y , ja k  
rów nież p rzedstaw ia wnioski nom inacy jne na  s t a ­
now iska dyrektorów  i Wykładowców, to w sto ­
sunku do a rty stycznego  szkolnictw a p ryw atnego  
je s t in stan c ją  koncesjonu jącą  i kon tro lu jącą .

D rugim , w ielkim  działem  W yilziału Sztuki je s t 
opieka nad sztuką, k tó rą  M inisterstw o sp raw u je  
bądź bezpośrednio, bądź pośrednio.

Is tn ie ją  pew ne in sty tuc je , k tó re  pozostają  pod

K R.E M

PIEC OL

RADYKALNIE USUWA 
P I E G I ,  PLAMY 
I W A D Y  C E R Y

M inisterstw a należą jeszcze tak  zasłużone o rg a n i­
zacje dla krzew ienia sztuk i na k resach  zachod­
nich i w schodnich ja k  O rm uz — O rgan izacja  
K oncertów  Objazdow ych, T e a tr  W ileński, T e a tr  
Ziemi P om orsk iej w T o ru n iu  i T e a tr  Podolsko- 
Pokucki w  Stanisław ow ie. Zaznaczm y tu, iż sub ­
w encjonow anie tea trów  zasadniczo pozostaw ione 
je s t sam orządom ; państw o objęło jed n ak  szczegół 
n ie jszą opiekę nad w ym ienionem i tea tram i, doce­
n ia jąc  ich doniosłe znaczenie dla k u ltu ry  pol­
sk iej i stw ierdziw szy, że finansow a pomoc sam o­
rządu  je s t n iew ystarczająca .

W  dziale ppieki nad sz tu k ą  zna jdu jem y  jeszcze 
sp raw y stypenkljów a rty sty czn y ch  i zagran icznych  
w działach  p lasty k i, l ite ra tu ry , m uzyki i pub licy ­
s tyk i i w reszcie pomoc m a te r ja ln ą  dla artystów  
w pew nych w yjąkow ych w ypadkach.

Poza opisanem i głów nem i agendam i odnajdzie­
my w W ydziale 'Sztuki w iele jeszcze innych spe­
c ja ln y ch  dziedzin, w skazujących, ja k  w ielk ie bo­
gactw o zagadnień  zaw iera w sobie jedino ipojęcie 
„sz tuka“. A więc spraw a cenzury film ów, zw łasz­
cza w sp raw ie  ich dopuszczalności d la  młodzieży. 
D alej w spółpraca z Polsk iem  R ad jo  nad au d y c ja ­
mi szkolnem i, w yzyskiw aniem  rad  ja  d la  celów 
ośw iatow ych i wogóle nad  poziomem a rty s ty c z ­
nym  p rogram u. W ydział Sztuki zarządza Pań- 
stwowem  M uzeum w G rodnie, w izy tu je  i za tw ie r­
dza s ta tu ty  w szystkich innych  muzeów. T u  należą 
też Państw ow e Zbiory  S ztuki, będące w praw dzie 
in s ty tu c ją  sam odzielną, aczkolw iek pod legają  W y­
działow i Szuki.

D yrekcja  Państw ow ych Zbioró\y Sztuki op iekuje 
się w szystkiem i dziełam i p lastycznem i, k tó re  za­
kupione zostały  przez państw o. Z biory sztuki d a ­
w nej, k tóre  w idzim y na ścianach  gm achów  re p re ­
zen tacy jnych , w Zam ku K rólew skim , w Ł az ien ­
kach, na W aw elu, są w zaw iadyw aniu  w łaśnie 
teg o  urzędu. P oża  zbioram i nm zealnem i P ań stw o ­
we Z biory Sztuki posiad a ją  pow ażną kolekcję 
dzieł a rty stó w  w spółczesnych, naby tych  na roz­
m aitych  w ystaw ach  bądź dla szczególnej w artości 
tych  dzieł, bądź też d la  pom nożenia roku jącym  
nadzieję  n'a przyszłość a rty stom . -  N ajciekaw sze 
oloazy tego zbioru w idzieć możemy w g a le r ji  po l­
sk ie j sz tu k i współczesnej, m ieszczącej się obec­
nie w K am ien icy  B arycżków  n a  S ta rem  Mieście.

W ydział S ztuk i je s t rów nież in s ta n c ją  odw oław ­
czą od orzeczeń konserw atorów  w ojew ódzkich co 
do sp raw  wywozu poza g ran ice  Polsk i dzieł sztuk i. 
J a k  w iadom o, wywóz dzieł sztuki je s t zakazany

ustaw ow o, a państw o w tak ich  w ypadkach  ma 
praw o p ierw okupu.

N ajb ard z ie j nowoczesnym  przejaw em  d z ia ła ln o ­
ści W ydziału  Sztuki będzie działalność p ro p ag an ­
dowa. Tu spo tykam y  się  z szeregiem  now ych po­
m ysłów  zapoczątkow anych w roku ubiegłym , 
a k tó re  szeroko kon tynuow ane będą dopiero od 
roku bieżącego. Chodzi tu  przedew szystkiem  o tak  
zwane W akacy jne  In s ty tu ty  Sztuk i; In s ty tu t  taki 
odbył się w ubiegłym  roku w fipcu w G dyni, a ce­
lem jego było danie  w szeregu popu larnych  w y­
kładów, prow adzonych przez n a jw y b itn ie jszych  
prelegentów  odpowiedzi na najżyw otn iejsze p y ­
tan ia , odnoszące się  do sztuki w najszerszym  za­
kresie. K u rs  zeszłoroczny obliczono na  50-ciu s łu ­
chaczy, tym czasem  zgłoszeń nadeszło... tysiąc. 
W rezu ltac ie  w ykładów  w ysłuchało  350 słuchaczy. 
W  roku bieżącym  odbędą się już dwa podobne 
In s ty tu ty , a  .m ianowicie w lipeu w G dyni i w s ie r­
pniu w W iśle. D ru g ą  na w ie lką  ska lę  zakro joną 
im prezą propagandow ą W ydziału  S ztuk i będą P o­
wszechne F es tiv a le  Sztuki, k tóre  począwszy od ro ­
ku bieżącego odbyw ać się będą dorocznie za każ­
dym  razem  w inn m m ieście. Szczegóły p ie rw ­
szego z tych festivalów , a m ianow icie tegorocz­
nego dziesięciodniow ego św ięta sztuki w W arsza­
wie, już  dziś znane są  z p rasy  i wiadomo, że bę­
dzie to św ięto praw dziw e, k tó re  obejm ie muzykę, 
te a tr , lite ra tu rę , różne w ystaw y, książkę i inne 
dźiały  sztuki.

Gdy tak  już w yczerpująco odpow iadam y na p y ­
tan ie  „ Jak  p racu je  nasz W ydział Sztuk i", nie m o­
żem y pom inąć w ielkiego i poważnego działu, n a ­
leżącego rów nież do a try b u tó w  W ydziału  Sztuki 
M in isterstw av’V. R. i O. P , a m ianow icie konser­
wacji i inw en taryzacji zabytków  sztuki w Polsce.

Z agadn ien ia  jednak  dotyczące konserw acji i in ­
w en taryzacji zabytków  są  na ty le  ciekawe, iż 
postanow iliśm y omówić je  szerzej w oddzielnym
arty k u le . M g r. R o m a n  B u r z y ń s k i.
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LORETTA YOUNG,

urocza artystka ekranów amerykańskich, wielokrotna laureatka konkursów piękności.
Fot. ,20th Centurg Fox“.
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Kremów wiele jesl na świecie, 
dobrych mało—chyba wiecie? 
Idealny — mówić szkoda: 
jeden tylko — Krem Uroda. 

PULSA KREM URODA 
CHRONI I O ŻYW IA CERĘ

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAW IE, LW OW IE I WlILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków . W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
Odtfzial w W arszaw ie: K rakow skie  Przedm ieście 9, Tel. 5-51.90. 
N um er kon ta  P . K. O. w K rakow ie 401.200 — w  W arszaw ie 110-725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy  lam y (szerokość iam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
stron ie  (tak  zw ane ,,solus“) — 1 mm. w jednym  tamie* 2  złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na s tron ie  (,,solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zam ieszczone według 
zlecenia, będą d rukow ane  jako ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej.

Reklam acje w spraw ie n ieotrzym ania lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie * w prost do A dm inistracji. 

P renum era ta  k w arta ln a  zł. 6.5(1. Zagranicą zł. 9.50. 
P ren u m era ta  miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

W 'ydawca i naczelny red ak to r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
K ierow nik lite rack i i red ak to r odpow iedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady g raf. „ IK O  w K rakow ie pod zarządem  F. Korczyńskiego.

Paula Gubi, primaballerinu zespołu Janiny Mieczyń­
skiej, W  walcu Ekiera. F o to  F o r b e r t,  W a r s z a w a

O s t a t n i  w ystęp zespołu J a n in y  M ieczyńskiej, 
odznaczonego I nagrodą na m iędzynarodow ym  kon­
ku rsie  w iedeńskim , m iał w sobie pewien posma-

C zerw cow y w ie c z ó r .
S z a ra d a .

(U łoż . „ T o ń k o “  — K lu h  S z a rad /., w W arsa a w le ) .
C ze rw c o w y  w ieczó r... L a m p a ... P rz e a  o le n k i a b a ż u r  
s ączy  s ię  s ła b e  ś w ia t ło  i  w p a c h n ą c ą  c iszę  
p rz e le w a  siłę cieliuitlko. S ło w ik i s ię  s k a r ż ą  — 
ra z -d w a  d rzew  g a łę z ia m i k ię ży c  s ię  k o łysze .

B y ł imaj — o d szed ł — ja k  g d y b y  glo n ie  s led e in -o slen i. 
W  oitwatnte o,kino noc n a d a l p rz e le w a  c h ło d y , — 
k ą p ią  s ię  ra n o  k w ia ty  w k ry s z ta ło w e j  ro s ie  
i c o d z ien n ie  czw ó r-o slem  p a e h n ą  s ło d k ie  m io d y .

Z iem ia  tu!li z a z d ro ś n ie  do o s iem -trz e c ie g o  
na,pęezuiialle od  z ia r n a  chileborodine kłowy.
P szczo ły  le cą  po n e k ta r  ku hireełzanym  śn ieg o m  
i  od ś w itu  t rz y  łą k a c h  ję c z ą  s re b n n e  ko sy .

S m u c i p ie rw s z e g o  c isza  i ta  o b o ję tn o ś ć , 
co p ły n ie  n ie p rz e rw a n ie  p rze z  o ftw arte  okno .
W ie in , że to  c z te ry  i sześć, lecz  czeg o ś  oii tę k n o  — 
b o ję  s ię  w y rz e c  s łow o i tw e j rę k i d o tk n ą ć ...

Bo m ięd zy  trz y -c z  w a r ty  m l ja k iś  c ie ń  s ię  snulje  — 
m oże to p ro m y k  la m p y  — a  m oże w spom m ien ie.
J.a w iem  i tw a  c z w ó r-trz e c la  la k ż e  m i w sk a z u je , 
że p ięć  je szcze  sześć  b y ło  — c h y b a  s e rc a  d rzem ie...

Czierwoowy w ieczó r... L a m p a ...  Przer/. eieiniki a b a ż u r  
s ą c z y  s ię  n ić  s y m p a t i i  p ro m y k ie m  z ło c is ty m .
W o n n e  ró ż e  — n ad  n iem i 'p o c h y lo n e  tw a rz e  
o d c z y tu ją  c ic h u tk o  m ie w y słan e  l is ty .. .

!Za rtozw iązianie p o w y ż sz e g o  zadami**. re d a k c ja  „ ś w ia to ­
wi d a “  p rz e zn a c za

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw s z a  zł 20.—, d r u g a  z ł 10.—, trz e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s ię c z n a  ,,Ś w ia to w i da  “ .
Kozwiązainiila n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  10  Hipoa 

1937 r .  w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n em .

R o z w ią z a n ie  z Me. 24.
REBUS: L u d zie k u ltu r a ln i p r e n u m e r u ją  Ś w ia ­

to w id a .
SZARADA : C ien ista  a le ja .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z Y-rii 24 n a d e s ła l i :

S erg -ju sz  B ohda.now -B ezkoistny , B aranow icz© ; Ronm-n D z iu ­
b iń sk i, K ra k ó w ; S ta n . Gra.how«(k'i, P ło c k ; k s . J u lja in  A rlr te -  
w icz, M y chów ; J e r z y  P u lw a r s k i ,  W a rs z a w a ; J a d w ig a  L i-

rn a szew sk a , P o z n a ń ; L ech  W it t ig ,  P o z n a ń ; W ito ld  N o w ick i, 
W a rs z a w a ; Róż,a B ie g e le is c n , L w ów ; N . K a z im ie rz  K ozłow  
sk i, W a rs z a w a ; H e le n a  K u b ań sk a , W a rs z a w a ; Roinam  Mę 
dralafi, R zeszów ; W a n d a  S., F ile k  z B a ra n o w ic z ; H e le n a  Ce- 
lew iczo w a . S to r y  S ąc z ; X . X.„ S a n o k : M a r ja  O ffo rza low a , 
N ow y  T a r g ;  Z o fja  U jw a ro w a , D ubino; J e r z y  K a m iń sk i, 
W a rs z a w a ; Ig n a c y  W ó jc ik , C zę s to ch o w a ; Z y g m u n t  T ie tz , 
W a rs z a w a ; K lu b  P r a c .  „ G a z o lin a 4*, B o ry s ła w ; M ery  P iw o- 
w a rc z y k o w a , B o ry s ła w ; F r a n c .  P ro b s to w a , B o ry s ła w ; Betity 
H e rz b e rg , B o ry s ła w : J .  D e u tsc h in e is te r ,  B o ry s ła w ; M aks
L in h a r d t ,  B o ry s ła w : J .  S ie b z e h n e r ,  B o ry s ła w ; K a ro l Ł u k a - 
s lew lcz , B rz e ż a n y , (z ł 10.—); W an d a  L u k  a s ie  w ieżow a, B rz e ­
z a n y ;  M a r ja  Jan ik o w sk a , Ż yw iec ; imż. Z y g m u n t S ło w ik o w ­
s k i,  W a rs z a w a : J a n u s z  R o m an , W a rs z a w a ; S . M iikowaka.
W a rs z a w a ; M a r ja  C za jk o w sk a , W ar-zaw a; M a r ja  C a l iż a n k a , 
C h rz an ó w : M a r ja  R ze m y sz k iew ie zo w a , R y d z y n a ; A . I^oegle- 
roW a, L w ów ; M a r ja  W e la n y k , K ra k ó w ; K a z im ie rz  W ojeile- 
c h o  w sk i, W ie lu ń ; R en id ju sz  C z e rw iń sk i, Zaikopante; Nlima 
P ile c k a , P rz e m y ś l;  K . Ć w ie r tn ia  kowaia* Z a k o p a n e ; T eo d o r 
D eko, T re m b o w la ; I r e n a  L e w ic k a , L w ó w ; k p r .  S ta n is ła w  
G o liń s k i; C zesław  B ła ż e je w s k ą  Z ą b k i: B ohdain P rz y g o d z k i, 
C zę s to ch o w a ; J.a.nunia S te c h n ik o w a , S z c ze k o c in y : Kaziła T ym - 
k ó w n a , L w ów ; W ito ld  M a je w sk i, W a rs z a w a ; L eon  F in k e l.  
O s tró g ; S ta n is ła w  L u d w ig ; J ó z e f  K rz y ż an ia k *  S z a m o tu ły ;  
kpr. L ud  wilk H a u sc h ild , N o w y  T a r g ;  M arja. C hachlow & ka, 
K ra k ó w ; A. H a u sc h ild o w a , N o w y  T a rg ;  J ó z e fa  M iłków  s k a . 
G o rlic e ; M ich a ł G ry g ie l ,  J a w o rz n o ;  P eL ag ja  C h m ie lew sk a , 
W a rs z a w a ; E u g e n ju s z  F rionczak , N ow y D w ó r; M airjan  F e- 
d  u szk a  4 S tam isTaw ów ; W ac ła w  G olitszew ski, W a rsz a w a ; 
Euigem jusz D w o rs k i, L w ów ; .kpt. w s. s. B ro n is ła w  E r.te l, 
L w ó w ; , ,J a  k i4‘, R u d za n ó w ; B łaże  w ieżow a, K o b y  l a i k ; F r a n ­
c iszek  Rabiasz*. T w o rk o w a ; A lima O lhrychitówm ia, O s ię c in y ; 
Z o fja  T ę s io ro w s k a . W ie lu ń ; B. K lim c z ak , O p a tó w ; m g r. J ó ­
zef C zo łha, T o r u ń ;  A . M ieczkow ski,, W iln o ; E . G ro d z k a , 
W a rsz a w a , (p r e n u m e ra ta  m ie s ięc z n a  „ ś w ia to w id a 44 od 
1—31 s ie r p n ia  1937); W a n d a  L is ie c k a , P o z n a ń ; E d w a rd  K law e. 
JedLniia; T e o fil S o b eck i, P o z n a ń ; B ro n is ła w a  R a  m u ltó w  a, 
J e ż ó w ; B o żen a  G a r i i  ń s k a , L ódź; W alle r ja  W  aisielew sk a. 
C zę s to ch o w a ; S ta n is ła w  W a lc z y ń s k i,  C zę s to c h o w a ; F rainc i - 
zek K o c u r, C h y b ie ; K a z im ie rz  J ę d r a s ,  T u ró w ; T a d e u sz  
K a m a s ,  S ta n is ła w ó w ; D r H e len a  O p ie liń sk a , Potzmań; W ło ­
d z im ie rz  Sosiniowski, B la c h o w n ia ;  W ła d y s ła w  Gabaro, J u -  
l ja n k a ;  L e o k a d ja  L e ś n a , K ro to s z y n ; W iitold B ieńkO w sk/i. 
A n n o p o l L u b e ls k i;  D. N o w ak o w sk i, H u n o p o l L u b e ls k i:  E u g e ­
n ju s z  Dowm antowicz,, Lw ów .

N a g ro d y  o trz y m a li  p p . J o a n n a  M arczy ń sk a*  T a r g a n i  c a  8 , 
p. A n d ry c h ó w  (zł 20.—L K a ro l Lu»kaaiewic&, B raeżainy  
(zł 10.—), o ra z  E . G ro d z k a , W a rsz a w a , T a d , Ż u liń sk ie g o  6/24 
( p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  / .Ś w ia to w id a 4* od 1—31 V I I I  1937 r.).

sow a, K ra k ó w ; Z o fja  F la m m e r ,  W o ls z ty n ; W ła d y s ła w  K ru p a , 
K r a k ó w  J ó z e f  S te fań cz y k *  P a b ia n ic e :  H a lin a  S tru ży n iian k a , 
C h e łm ż a ; M a r ja  S tr u b e l ,  W a rs z a w a ;  \Vr a ru k i N ow akow  a, 
L u n in ie e ; J e r z y  K ra sz e w sk i,  T rzeb in ilec ; M a r ja n  J a g u s iń s k i ,  
K ra k ó w ; J o a n n a  M a rc z y ń s k a , T a rg a n ie a ,  zł 2®.—); E r y k  
U n v e rr ic h t , .  P a w łó w ; m g r . R o m a n  C h ro m iń s k i.  K rz e m ie ­
n ie c ; m g r. M a r ja  M id o w iczó w n a . K rz e m ie n ie c ;  AL Sobo­
c iń sk i , J a n o w a  D o lin a  B r. R o tte r .  B arszczó w ; B ożena S te l-

W poczekalni lekarza, adwokata 
i rejenta nie powinno nigdy brak­
nąć najnowszego numeru „ŚWIATO­
WIDA".

czek sensacji. M ianow icie, dotychczasow a w ielo let­
nia czołowa gw iazda zespołu Z iuta B uczyńska 
była obecna, ale... na widowni. S iedziała  tuż obok 
runie. W róciła  w łaśnie z objazdu W ąg ier wraz 
z zespołem C ieplińskiego, sy ta  trium fów  i chw ały. 
Jeszcze niedaw no zdaw ało sią, że żaden w ystąp 
zespołu M ieczyńskiej je s t nie do pom yślen ia  bez 
B uczyńskiej. 1 rzeczyw iście luką tą było znać. 
Ale... ty lko  w b rak u  je j n iezrów nanych solowych 
tańców  ludow ych. P o s ta ra ła  sią n a tom iast p. M ie­
rzyńska  przed sw oją w ypraw ą dó R u n m n ji o no­
wą „p rim ab a lle rin ą“ i to dopraw dy niem al rew e­
lacją. J e s t  nią P au la  Gobi, n a jzupełn ie j godna od­
pow iedzialnego stanow iska, pow ierzonego je j przez 
tak  pow ażną kierow niczką zespołu, ja k  J a n in a  
M ierzyńska. Kto m iał jak ieko lw iek  obawy, czy 
P au la  Gobi podoła zadaniu , teraz  pow inien być 
spokojny. U dało sią je j to w zupełności. B yła to 
d la  te j m łodej tancerk i p raw dziw ie „ogniow a" 
próba. Egzam in n iety lko  dojrzałości tanecznej, ale 
i w ytrzym ałości fizycznej. P ro g ram  sk ładał sią 
z 21 tańców. P au la  Gobi w ystąp iła  w czternastu , 
z tego p iąc iokro tn ie  solowo. To swego rodzaju 
rekord.

P rz y jrz y jm y  sią je j zbliska. To płowa b londyn­
ka, prześlicznie zbudtawana, o idealnej dla tancerk i 
figurze. Ma za sobą już szereg lal usilne j pracy. 
Znać to w każdym  je j 
tańcu. D oprow adziła do 
perfekcji
kość, p lastyką  ru ch u  i g e ­
stu, idealne w y g im n asty ­
kow anie cal Qgo ciała.
S am a układa już n iek tó ­
re swe tańce z dużą dozą 
pom ysłowości i inw en­
cji.

U kazała sią na jp ierw  
w w alcu Ekiera. M iała 
w nim  pow abną lotność 
i pow iew ną płynność ru ­
chu. P ń tem  pokazała 
obrazek p. t. „Zaczaro­
wane trzew iczki". J e s t  to 
bardzo p rzy jem na i m ila 
scenka dziew czątka, ku­
szonego przez ładne trze ­
wiczki, w abiące oko. Nie 
o parła  sią pokusie, w dzia­
ła na nogi, a w tedy jak  
sią roztańczyła, ta k  już 
pow strzym ać sią n ie  m o­
gła... Z atańczy ła  sią aż do 
nicprzytom nośei. Trochę 
podobny w treśc i m ógł­
by być bardzie j o derw a­
ny tan iec  p. t. „Pcrpe- 
tuum  mobile", w k tórym  
P au la  Gobi da la  rek o r­
dowy pokaz zaw rotnego 
w irow ania. Z łocisty  ko- 
stju in  potęgowa 1 efekt.

tego tańca. N ajbardz ie j wszakże u jaw niła  sią ku l­
tu ra  taneczna P au li Gubi w dwóch tańcach  b ra ­
zy lijsk ich  do m uzyki m odernistów  francusk ich  
M ilhauda i P oulenca. Jeden  z nich p. (. „W słoń­
cu brazylijsikiein" był 'W spaniałem  up lastyczn ie­
niem prom ieniow ania żaru  podzw rotnikow ego 
na duszą dziewczęcą, budząc w niej rozm arzenie, 
rozleniw ienie, ale zarazem  wiele upojnych pod­
niet. Alby sią potem orzeźwić, trzeba' podążyć do 
s tru m y k a , o ozem mówi d ru g i ta n ie c  „G avea“ 
(ipo po rtu g a lsk u  „strum yk"), o d tw arzający  zaró ­
wno jego szem rzące echo, jak  burzliw e fa low a­
nie, znakom icie zam arkow ane w yrazistą  g rą  rąk. 
A plauz by ł ogrom ny. W ybór p. M ieczyńskiej o k a ­
zał sią najzupełn ie j tra fn y .

Po w ystępie zap y tu ją  rozprom ienioną owacjam i 
tr iu m fa to rk ą , jak ie  ma dalsze p lany  i czego n a j­
bardzie j by sobie życzyła. O dpow iada:

— P okazan ia  sią i spróbow ania sw ych sił w szer­
szym zakresie. B ardzo byłabym  rada, gdyby  do­
szedł do sk u tk u  pro jek tow any  nasz w yjazd do 
R um unji. C hciałabym  bardzo móc przyczynić sią 
do p ropagandy  tańca polskiego na teren ie  z a g ra ­
nicznym . To m oje najw iększe m arzenie.

Z całego serca życzyłem  je j  spełn ien ia  m arzeń.
H. I..

lekkość i giął-

„DZIEWCZĘTA Z NOWOLIPEK

Stanisława W ysocka i Kazimier; Junosza-Slępowski w now ym  polskim filmie 
p. t. „Dziewczęta z N o w o l i p e k s t w a r z a j ą  niezapomniane kreacje aktorskie.
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